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Osoby:

EWA GROSSMAN,
około piĊćdziesiątkiś pewna siebie, Ğwiatowa, zdecydowana – te wszystkie okreĞlenia, niewiele
zazwyczaj znaczące w spisie postaci tym razem powinny zostać potraktowane na serio, gdyĪ to
sama źWA jest osobą jak najbardziej serio, nawet jeĞli Ğwiadomie teatralizuje swoje
zachowaniaś
DOROTA DREWICZ,
dwudziestopiĊcioletnia mĊĪatkaś „gdzieĞ” pracuje, „coĞ tam” zaocznie studiuje. To „gdzieĞ” i
„coĞ” są niedookreĞlone, gdyĪ jest to aktywnoĞć na miarĊ moĪliwoĞci i ambicji DOROTY, pod
kaĪdym wzglĊdem przeciĊtnych. A jednak DOROTA ma w sobie „coĞ” jeszcześ przytłumioną lecz
nie uĞpioną osobowoĞć.
WALDEK DREWICZ,
jej mąĪ, trochĊ po trzydziestceś niedokoĔczone studia, nieokreĞlone zajĊcia, nieokiełznane
ambicjeś autorowi nieco przykro to stwierdzić, ale nie pisał on tej sztuki z zamiarem obrony
WALDKA DRźWICZA...
REMEK,
brat DOROTY, trzydziestopiĊcioletni inĪynier, dotąd pływający, teraz szuka szczĊĞcia na lądzieś
ANIELA KOBIELOWA,
Sąsiadka DRźWICZÓW, osiemdziesiĊcioczteroletnia emerytowana bibliotekarka, wdowa od
osiemnastu latś znacznie bardziej skomplikowana, niĪby na to wskazywało  jej prostolinijne
obejĞcieś
MECENAS TRZUSKOLASKI,
doradca prawny źWY ROSSMAN, szeĞćdziesiĊcioletni, bardzo reprezentacyjnyś

Oraz w scenach retrospektywnych:

ANNźLISź WÜRTZHOŻŻźR
MAJOR SAWICKI
JźżO ĩONA
DZIźWCZYNKA
PORUCZNIK DRATWA
MILICJANT
DOCźNT żOLDŻARB
IRźNA żOLDŻARB
SźKRźTARZ WALIżÓRA
MAŁżOSIA WALIżÓRA
ROMźK
LźKARZ
DWAJ MILICJANCI
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Miejsce akcji:

mieszkanie Doroty i Waldka Drewiczów na najwyĪszym piĊtrze kamienicy z przełomu XIX i XX
w., w atrakcyjnym punkcie duĪego portowego miasta. Jednak to tylko adres jest atrakcyjny, samo
mieszkanie znacznie mniej. MieĞci siĊ w oficynie potĊĪnej kamienicy z frontonem wychodzącym
na ruchliwą ulicĊ. W kamienicy mieĞci siĊ wiele Bardzo WaĪnych UrzĊdów, ale w oficynie
przetrwało trochĊ komunalnych mieszkaĔ, po czĊĞci wykupionych, po czĊĞci nie. Ich okna
wychodzą na boczną, spokojną uliczkĊ i miejski park. Cicho tu i spokojnie.
Nasze mieszkanie mieĞci siĊ na najwyĪszym czwartym piĊtrze, prawie pod dachem, przez co pełno
w nim bokówek i róĪnych zakamarków, ale mało „powierzchni uĪytkowej”. Składa siĊ z trzech
pokoi, które dla uproszczenia bĊdziemy nazywali DuĪym, Lewym i Prawym. WiĊkszoĞć akcji toczy
siĊ oczywiĞcie w DuĪym Pokoju, do którego prowadzi z klatki niewielki korytarz. Na lewo z
korytarza – drzwi do kuchni, obok – łazienka. Mieszkanie jest bardzo zaniedbane i od
niepamiĊtnych czasów nie remontowane.
Wszystko zatem – podłogi, drzwi, okna, karnisze, pawlacze, szafy ubraniowe, urządzenie
bokówek, przetrwało w niezmienionym kształcie co najmniej od lat trzydziestych, a moĪe i dłuĪej.
Zapewne stało siĊ tak dlatego, Īe Īaden z lokatorów nie mieszkał tu na tyle długo, by zdąĪyć
cokolwiek zmienić. Umeblowanie powinno być przeciĊtne, w miarĊ dostatnie, ale nie nowoczesne.
WrĊcz przeciwnie – niektóre meble powinny sprawiać wraĪenie, jakby stały tu od roku 1907, w
którym zbudowano te kamienicĊ. NiezbĊdne elementy wyposaĪenia toŚ kredens, komoda, dwa-trzy
fotele, stół, sofa. ĝciany przynajmniej czĊĞciowo wyłoĪone starą boazerią dĊbową.
Na wprost drzwi wejĞciowych mieszkania Drewiczów – drzwi do mieszkania starej Kobielowej,
jedynej sąsiadki na najwyĪszym piĊtrze.

Czas akcji:

Akcja sztuki toczy siĊ współczeĞnie, w duĪym mieĞcie gdzieĞ na polskim wybrzeĪu.
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Scena 1
(niekonieczna, moĪna zacząć od 2)

Nakładające siĊ na siebie obrazy, nieco zamglone, moĪe czarno-białe. Chyba powinny siĊ róĪnić
od scen „współczesnych”. To waĪne, gdyĪ ta sekwencja obrazów z czołówki to równoczeĞnie
pierwsze wprowadzenie widza w nurt retrospektywny.
Obraz pierwszy:
mała dziewczynka w oknie na poddaszu, patrzy w dół, w stronĊ parku.
Obraz drugi:
spojrzenie z perspektywy dziewczynki – alejką  parkową oddala siĊ okutana płaszczami i
szalikami staruszka, ciągnąc za sobą  wózek dzieciĊcy zapełniony tobołkami. To ANNźLISź
WÜRTZHOŻŻźR. Jest chmurno, wiatr zacina deszczem. Chwilami nie widać nawet haseł
wymalowanych biała olejną farbą na murze parku, w perspektywieŚ MIN NIźTĄ i ĝMIźRĆ
ŻASZYSTOMĄ Staruszka skrĊca  w lewo, ginie z oczy dziewczynki.
Napisy czołówki.
Obraz trzeci:
ta sama alejka parkowa dzisiaj, ale nie od razu jest to oczywiste. W miejscu alejki, gdzie
wczeĞniej skrĊciła staruszka pojawia siĊ źWA żROSSMAN. Idzie w stronĊ kamienicy.
Obraz czwarty:
w tym samym oknie na poddaszu stara KOBIźLOWA. Tkwi w tym samym miejscu i pozie, w
którym przed piĊćdziesiĊcioma siedmioma laty siedziała mała dziewczynka. Patrzy w dół, na
nadchodzącą źWĉ żROSSMAN.
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Scena 2

Mieszkanie DRźWICZÓW. DOROTA, czĊĞciowo ubrana do wyjĞcia (wieczorowe ciuchy, lekki
makijaĪ) krąĪy po mieszkaniu. żłoĞne pukanie do drzwi. DOROTA nie słyszy, bo właĞnie wyszła
do bocznego pokoju. Ponowne pukanie.

DOROTA (krzyczy)
Otwarte!!!! Dobrze, Īe jesteĞ nareszcie.

Drzwi otwierają siĊ, wchodzi źWA żROSSMAN. Staje w progu, rozgląda siĊ ciekawie.

DOROTA ( z sąsiedniego pomieszczenia)
Przez ciebie siĊ spóĨnimy, zobaczysz, Waldek... Na dzieĔ dobry bĊdzie obciach i znowu nie
dostaniesz roboty. A w ogóle to zapnij mi sukniĊ.

Na koĔcówce tej kwestii DOROTA wchodzi do DuĪego Pokoju w rozpiĊtej wyjĞciowej sukience.
Na widok uĞmiechniĊtej źWY płoszy siĊ i cofa.

źWA (z ogromną pewnoĞci siebie)
JeĞli mogĊ zastąpić pana Waldemara, to słuĪĊ uprzejmie...

Podchodzi do DOROTY i zdecydowanym gestem zapina jej sukniĊ.

źWA
Przepraszam, ale krzyczała pani „OtwarteĄ” tak zachĊcająco, Īe nie miałam innej moĪliwoĞci...

DOROTA (zmieszana)
To ja przepraszam, byłam pewna, Īe to mąĪ nareszcie wraca z miasta.

źWA (z troską)
Spieszy siĊ pani?

DOROTA
No, właĞciwie tak... (mimo woli zaczyna siĊ źWIź tłumaczyć) Mamy jechać na jakieĞ spotkanie...
no ale Waldka ciągle nie ma, a na dodatek wziął samochód, wiĊc sama pani rozumie... (nagle siĊ
reflektuje) jak to bywa. A czym mogĊ słuĪyć?

źWA
PoszukujĊ paĔstwa SumiĔskich?

DOROTA (nieco zdziwiona)
SumiĔskich?... Zaraz, coĞ mi siĊ jarzy... (zastanawia siĊ) Byli tu chyba jacyĞ SumiĔscy przed
nami, jeszcze za czasów komuny...
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źWA
Jak za komuny – to pani nie moĪe ich pamiĊtać.

DOROTA (nie rozumie)
Jasne, byłam za mała... Zresztą ja wtedy tutaj w ogóle nie mieszkałam... To mieszkanie mąĪ kupił
kilka lat temu, właĞciwie przypadkowo...

źWA
Rozumiem, Īe nie od SumiĔskich?

DOROTA
OczywiĞcie, Īe nie...  (zastanawia siĊ) Z tego co wiem, to oni wyemigrowali do Australii. Czasem
przychodziły jakieĞ listy, wiĊc je odnosiłam na pocztĊ, a tam jedna znajoma mi powiedziała, Īe
prywatnie to ona wie, Īe oni emigrowali, ale słuĪbowo pocztĊ i tak musi przekazywać. Wie pani
jak to u nas jest. Normalne...

źWA (stanowczo, nawet nad potrzebĊ)
Nie wiem, jak to jest (akcentuje) u was. Dla mnie to absurdalne.

DOROTA
Pani... nie jest z Polski? Mówi pani doskonale... (uĞmiecha siĊ)

źWA (ucina)
Od dwudziestu lat mieszkam w Nowym Jorku. A po polsku mówiĊ na pewno lepiej niĪ
wiĊkszoĞć tutejszej populacji.

DOROTA
Waldek... to znaczy mój mąĪ wciąĪ myĞli o Ameryce. Normalna obsesja. Mówi, Īe tylko tam
moĪna rozwinąć skrzydła.

źWA (nieco oschle)
Przedtem trzeba je mieć.

DOROTA (zmieszana)
No tak... na pewno. Zresztą Waldek juĪ tam był, nawet sporo zwiedził... ale jakoĞ nigdzie siĊ nie
zaczepił. MoĪe skrzydła miał za krótkie...

źWA
I co? Tutaj lepiej?

DOROTA (nie ma ochoty o tym mówić)
No wie pani... przecieĪ to tak trudno porównać... Dla pani to jest pewnie regularny skansen, ale
my staramy siĊ tu Īyć jak ludzie. ChociaĪ nie zawsze nam wychodzi...

źWA (autorytatywnie)
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W Ameryce teĪ patentów na szczĊĞcie nie rozdają, ale po miesiącu spĊdzonym w kraju widzĊ, Īe
beznadzieja i gnuĞnoĞć są tu nadal upartymi endemitami. Jak wszy, machorka, kalosze, bimber i
kiszona kapusta. Brrr... to dziwaczne, Īe jeszcze pamiĊtam takie słowa?

DOROTA (nie podoba jej siĊ ten tekst, zgrywa siĊ)
Jaka szkoda, Īe  nie przyjechała pani zimą!

źWA (ostroĪne zdziwienie)
Dlaczego?

DOROTA
Zobaczyła by pani na ulicach pijane białe niedĨwiedzie, oczywiĞcie w kaloszach... Nie
przesadzajmy... Tu jest po prostu inaczej.

źWA (krĊci głową)
Pod tym „inaczej” kryje siĊ na ogół „gorzej”!

DOROTA (odcina siĊ)
Czyli jednak – inaczej, no nie? Z definicji. Nie chcĊ siĊ z panią kłócić, ale czasami „inaczej” jest
wiĊcej warte niĪ „lepiej”.

źWA
Wiem... a „być” jest waĪniejsze niĪ „mieć”. Są kraje, gdzie powtarza siĊ to z luboĞcią. Ale to
pomylenie pojĊć, dziecko. Przekona siĊ pani sama, to przyjdzie z wiekiem. Jest tylko jeden
standard jakoĞci wszystkiego – od chleba po demokracjĊ, i od sexu do biznesu. A powoływanie
siĊ na innoĞć to ustĊpstwo na rzecz własnej słaboĞci.

DOROTA (uĞmiecha siĊ blado)
A ja jednak mam swoje zdanie... Bo widzi pani... (waha siĊ) Waldek, mój mąĪ, tak krąĪył po tej
Ameryce, krąĪył, wydawał forsĊ od dziadków, a jednak siĊ nie zahaczył... I nawet tych
amerykaĔskich standardów ze sobą nie przywiózł. Tyle tylko, Īe zaczął siĊ kąpać codziennie.

źWA
To juĪ sukces! A na AmerykĊ widać okazał siĊ za słaby...

DOROTA
A skąd miałby brać siłĊ taki sobie mały facecik stąd, którego zawsze zmuszano do ustĊpstw – juĪ
od pieprzonej enerdowskiej spacerówki, i zasyfiałej szkoły, gdzie zawsze były zatkane kible, aĪ
do jakiejĞ głupiej pracy i wiecznego czekania na lepsze czasy?

źWA (rozgląda siĊ po mieszkaniu, zmienia temat tonem swobodnej towarzyskiej konwersacji)
Ale przynajmniej macie paĔstwo całkiem wygodny ten kąt do czekania. Stare budownictwo,
solidne, ale trochĊ przyciĊĪkie.
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DOROTA (niechĊtnie)
No tak, kamienica doĞć ponura, ale za to cicho, park obok... To co z tymi SumiĔskimi? MogĊ
pani jakoĞ pomóc?

źWA
Chyba nie ma takiej potrzeby... (zastanawia siĊ) CóĪ, paĔstwo SumiĔscy, równieĪ postanowili
nie czekać biernie, a samemu Ğcigać swój los... (rozgląda siĊ) A dom stoi, jak stał. I niewiele siĊ
w nim pewnie zmieniło od czasów, gdy pan inĪynier zaczął marzyć o kangurach?

DOROTA
Nic siĊ nie zmieniło... My tylko pomalowaliĞmy, bo... bezustanny, by nie powiedzieć (mocno
akcentuje) endemiczny brak gotówki uniemoĪliwił nam realizacjĊ Ğmiałych planów
remontowych. Jeszcze jedno ustĊpstwo... A czĊĞć listów do SumiĔskich była z Ameryki... MoĪe
od pani?

źWA
Moje ustĊpstwa nie posunĊły siĊ aĪ tak daleko.

DOROTA
A po SumiĔskich mieszkał tu niejaki Walusiak, taki „wesoły biznesmen”, moĪe pani o nim
słyszała?

źWA (oficjalnie)
Niestety, nie miałam przyjemnoĞci.

DOROTA
PrzyjemnoĞci to z nim nikt nie miał. Ten Walusiak uwielbiał kupować. Jak miał kasĊ, to kupował
wszystko narazŚ sklepy, mieszkania albo fermy drobiu. To miały być super inwestycje, ale jakoĞ
nic nie wychodziło, no i potem Walusiak wszystko po kolei wyprzedawał. Za pół ceny, byle
szybko. Wpadł w takie tarapaty, Īe musiał sprzedać nawet to ostatnie mieszkanie, w którym sam
mieszkał. No i sprzedał nam je za pół ceny. Podobno, za pół. Okazyjnie. Przynajmniej tak mówi
mój mąĪ.

źWA
A pani nie zna szczegółów?

DOROTA
Dlaczego nie, znam... Podobno Walusiak, kiedy juĪ oddał nam klucze, pojechał prosto stąd do
psychiatryka. JuĪ dawno wyrobił sobie Īółte papiery, wiĊc był właĞciwie nietykalny. To była
swego czasu głoĞna historia, moĪe pani słyszała?

źWA
Nie, nie słyszałam, ale mam nadziejĊ, Īe ten jegomoĞć przebywa nadal w jakimĞ zakładzie
zamkniĊtym?
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DOROTA
A skąd... Zjawił siĊ tu jakoĞ z rok temu i zostawił swoje namiary na wszelki wypadek. Całkiem
do rzeczy wyglądał. Nawet siĊ odpasł w tym szpitalu. Zaraz poszukam.

DOROTA krząta siĊ, szukając kartki z adresem w kredensieś źWA przechadza siĊ po mieszkaniu,
uwaĪnie je oglądając. W pewnym momencie kilkakrotnie puka w ĞcianĊ.

źWA (niespodziewanie)
WłasnoĞć hipoteczna, oczywiĞcie?

DOROTA
Nie wiem, czy Waldek to załatwił... A właĞciwie dlaczego panią tak krĊci to mieszkanie? ProszĊ
sobie luknąć, jeĞli ma pani ochotĊ.

źWA (wstaje, zaczyna siĊ przechadzać)
Luknąć? A rozumiem... Uroczy amerykanizm... (do siebie) CoĞ jak koszerna Makĝwinia...

DOROTA (znajduje kartkĊ)
WłaĞciwie to powinnam siĊ juĪ mocno poganiać, jeĞli mamy zdąĪyć.

źWA
JuĪ uciekam, racja. Ale... przecieĪ pani i tak nie wyjdzie bez Waldka, prawda? MoĪe pani
zadzwoni do niego na komórkĊ?...

DOROTA
Bez sensu... rachunek i tak niezapłacony...

źWA (z modulowaną nadekspresją)
WiĊc nie ma z nim kontaktu? Okropne! No i jak tu wychodzić samemu? Ale tutaj teĪ smutno, w
tej pustej kamienicy. Jak w grobowcu...

DOROTA (oschle)
ProszĊ, tu jest adres Walusiaka...

Wyciąga w jej stronĊ kartkĊ z adresem, ale źWA nie wykonuje najmniejszego gestu.

źWA
ProszĊ siĊ nie trudzić. Nie interesuje mnie ani Walusiak z psychiatryka, ani SumiĔscy z Australii.
(po pauzie) PrawdĊ powiedziawszy, interesuje mnie to mieszkanie.

DOROTA (zdumiona)
AĪ tak siĊ pani spodobało?
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źWA
Powiedziałam, Īe mnie interesuje, a nie, Īe mi siĊ podoba. PrawdĊ powiedziawszy, to tak sobie,
nie za bardzo... (czysto grzecznoĞciowo) A pani jak siĊ tu mieszka?

DOROTA
WłaĞciwie fajnie. To dobry adres. ĝródmieĞcie, ale cicho, park blisko, sklepy teĪ, dworzec. MoĪe
nocą jest trochĊ ponuro, bo pod nami całe piĊtra biur są całkiem puste. Waldek Īartuje, Īe tam
straszy ĞwiĊty Biurokracy.

źWA (nie słucha)
DuĪo paĔstwo zapłaciliĞcie Walusiakowi?

DOROTA (spiĊta)
Nie rozumiem, dlaczego pani pyta? Izba Skarbowa? Komornik?

źWA (Ğmieje siĊ radoĞnie)
Za moich czasów była jeszcze Inspekcja Robotniczo-Chłopska... Czy mam ci, dziecko, pokazać
swój paszport?

DOROTA
ProszĊ pani, jeĞli Waldek... jeĞli mój mąĪ... zrobił jakieĞ długi, albo ktoĞ ma coĞ na niego, to
proszĊ nie Ğciemniać, tylko rozmawiać ze mną otwartym tekstem, dobrze?

źWA (Ğmieje siĊ)
AleĪ dziecko, niech pani siĊ uspokoi. Po prostu chcĊ kupić to mieszkanie. Ale wcale nie dlatego,
Īe pani mąĪ ma długi.

DOROTA (niepewnie)
Kiedy... ono nie jest na sprzedaĪ.

źWA
Moja droga, wszystko jest na sprzedaĪ, to tylko kwestia ceny. I dlatego pytam, ile za nie daliĞcie?

DOROTA
JuĪ mówiłam, Īe nic nie sprzedajemy... (po pauzie) Ale dobrze, powiem pani... MąĪ kupował, jak
dostał spadek po dziadkach, a trochĊ mu jeszcze zostało, jak wrócił z tej swojej rajzy po
Ameryce... I nawet nie kupował po to, Īeby tu mieszkać, tylko chciał sprzedać z zyskiem, ale
potem tak jakoĞ wyszło. Zresztą tej jego kasy nie starczyło, musiałam jeszcze sprzedać swoją
kawalerkĊ.

źWA (niecierpliwie)
NiewaĪne, ceny siĊ zmieniają. Teraz idą w dół... (zdecydowanie) Mam nastĊpującą propozycjĊŚ
mieszkania w tej czĊĞci miasta kosztują 3000 zł za metr, przynajmniej teoretycznie, bo trudno
dostać taką cenĊ.... Tu jest prawie osiemdziesiąt metrów...
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DOROTA (zaskoczona)
Siedemdziesiąt siedem...

źWA
JeĞli juĪ chcemy być drobiazgowe, to dokładnie siedemdziesiąt osiem i pół.

Od tego momentu źWA zaczyna mechanicznie, ale szybko kreĞlić wszystkie cyfry w małym
notesie, który wyjmuje z torebki – robi to biegle, jak doĞwiadczony poĞrednik w handlu
nieruchomoĞciami.

DOROTA
Sorry, skąd pani wie, jaki tu jest metraĪ?

źWA
Powiedzmy, Īe z doĞwiadczenia. Zakładam, Īe tu jest osiemdziesiąt metrów... razy trzy tysiące,
to dwieĞcie czterdzieĞci tysiĊcy. Ja dajĊ trzysta na rĊkĊ w gotówce. Trzy miliardy na stare
pieniądze. Za ten stan, jaki tu jest. ProszĊ siĊ dobrze zastanowić, bo to wyjątkowa okazja, a ja nie
mam czasu. MuszĊ wracać do Nowego Jorku.

DOROTA (nieco bezradna)
JuĪ powiedziałam, Īe to mieszkanie nie jest na sprzedaĪ.

źWA
AleĪ dlaczego, moja droga? Co panią łączy akurat z tym miejscem? PrzecieĪ pani siĊ tu nie
urodziła, ani nie wychowała, prawda? To tylko kąt... jak pani to powiedziała... „do czekania na
lepsze czasy”. A po czekać? Lepsze czasy trzeba prowokować, nĊcić... A pani nie moĪe wyjĞć z
tego bunkra przeciwlotniczego. Chyba, Īe do starej Kobielowej... Tu nie ma sąsiadów, same biura
i biurokraci, setki urzĊdników, setki migających ekranów komputerów, brr... zimą to musi być
ponure...

DOROTA (przybita)
Skąd pani to wszystko wie?

źWA
PatrzĊ, widzĊ... zresztą nie trzeba widzieć, Īeby wiedzieć...

źWA podchodzi do okna i nagłym gestem odsłania story, które uwalniają chmury kurzuś  za
oknami rzeczywiĞcie rozbłyska ekranami komputerowych monitorów przeciwległa Ğciana
biurowca.

źWA (domyĞlnie)
Nigdy pani nie odsłania tych stor?

DOROTA
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Bardzo rzadko... WolĊ swoją elektrycznoĞć niĪ cudzą.

źWA
No i co to za miejsce do mieszkania? O, to nie jest wieĪa ĞwiĊtych godów, niech pani mi wierzy!

DOROTA (stanowczo)
To nie pani sprawa, proszĊ przestać mnie mĊczyć! (źWA chce coĞ powiedzieć, ale DOROTA jej
nie pozwala) A po polsku to moĪe mówi pani bez błĊdów, ale nie moim jĊzykiem.

źWA (z emfazą)
PrzeĪyłaĞ kiedyĞ swoje ĞwiĊte gody, dziecko? żdyby tak było – nie przeczyłabyĞ! A jeĞli nie, to
uciekaj stąd i szukaj ich spełnienia... To nie są tylko staroĞwieckie słowa.

DOROTA
Ładnie to pani recytuje, ale proszĊ siĊ nie wtrącać w moje Īycie. żody godami... a Īycie to
strasznie duĪo zwyczajnych malutkich dni, i godzin jak ten kurz... (macha rĊkami, kurz rozwiewa
siĊ) I one wszystkie są tutaj, siedzą w kaĪdym kącie... A ile siĊ pogubiło...

źWA
Teraz ja nie rozumiem pani jĊzyka... Mury nie mają Īadnej treĞci – ani sentymentalnej, ani
duchowej. Za to mają swoją wartoĞć materialną. Co prawda Walusiakowi inwestycja nie wyszła,
ale przecieĪ Waldek teĪ chciał szybko obrócić lokalem? WiĊc moĪe wyjdzie, co? Interes bez
ryzyka.

DOROTA (oschle)
Zaczynam Īałować, Īe tak szczerze z panią rozmawiałam. ĩadne inwestycje mnie nie interesują i
w ogóle skoĔczmy tĊ rozmowĊ.

źWA
Jasne. (wstaje) Tylko proszĊ bardzo – niech pani powtórzy moją propozycjĊ mĊĪowi. I proszĊ
pamiĊtać, Īe bardzo siĊ spieszĊ.

DOROTA (prawie niegrzecznie)
Na pewno wszystko powtórzĊ mĊĪowi.

źWA
ĝwietnie. Jutro siĊ z wami skontaktujĊ.  Tu jest moja wizytówka - proszĊ.

DOROTA (czyta)
źwa żrossman. Jestem Dorota Drewicz.

źWA
Wiem, dziecko, widziałam tabliczkĊ na drzwiach. No, pójdĊ juĪ... (zatrzymuje siĊ na chwilĊ,
stuka w ĞcianĊ) A mury są nadal mocne, zdrowe... (podnosi na moment do góry, jakby
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mechanicznie, obrazek wiszący obok drzwi) No i rzeczywiĞcie dobry adres... Do widzenia. WrócĊ
jutro.

Trzask wyjĞciowych drzwi. ZamyĞlona DOROTA wyciąga z szuflady kredensu kalkulator i
zaczyna coĞ ze skupieniem obliczać.
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Scena 3

DonoĞne pukanie, prawie równoczeĞnie otwierają siĊ drzwi wejĞciowe. Wchodzi WALDźK, dwa
kroki za nim RźMźK.

WALDźK
Ahoj, na pokładzie!

DOROTA
Waldek! JesteĞ nareszcie! CzeĞć Remek, strasznie dawno ciĊ nie widziałam. Na długo
przypłynąłeĞ?

RźMźK (całuje ją przelotnie w policzek)
CzeĞć siostrzyczko. Mam nadziejĊ, Īe na zawsze.

DOROTA
Przepraszam ciĊ, Remek, Īe jestem taka wkurzona. Ten koleĞ miał być w domu dwie godziny
temu. Idziemy na imprezĊ do faceta, który moĪe mu dać pracĊ, ale WalduĞ oczywiĞcie siĊ spóĨni
i bĊdzie po ptakach.

WALDźK
Pieprz to, Dorota, nigdzie nie jedziemy. Spotkałem Remka i zagadaliĞmy siĊ przy piwie, ale nie
Īałuj, kochana, bo mamy Ğwietny pomysł na interes.

DOROTA
Po ostatnim zostaliĞmy z tysiącem krasnali ogrodowych. No i rybka kwaĞna. Teraz teĪ tak bĊdzie.
Remek za miesiąc zwieje na morze, a ty zostaniesz z jakąĞ kaszaną.

RźMźK
Ja ci wszystko spokojnie wytłumaczĊ. To czysta sprawa.

DOROTA
Dobrze, moĪemy nigdzie nie iĞć. Zresztą musimy pogadać. Siadaj, Remek... A ty, Waldek,
powiedz teraz co to była za baba?

WALDźK (odrobinĊ niespokojnie)
AleĪ jaka baba, kochanie?

DOROTA
No ta... (siĊga po wizytówkĊ) źwa żrossman z Nowego Jorku...

WALDźK (nagle zrozumiał, wĊszy)
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Czekaj... minĊliĞmy jakąĞ kobietĊ na dole. Perfumy doskonałe... To musiała być ta sama. (znów
wĊszy)

DOROTA
WiĊc jej nie znasz?

WALDźK
AleĪ dajĊ słowo, Īe nie. PrzysiĊgam.

RźMźK (Ğmieje siĊ)
Ja teĪ przysiĊgam. MinĊła nas bez słowa.

WALDźK
CzegoĞ ci babsko nagadało?

DOROTA
O co w tym chodzi, to ja nie czytam. (stanowczo) I mam nadziejĊ, Īe ty teĪ nie... Ona chce kupić
nasze mieszkanie.

WALDźK
PrzecieĪ nie dawaliĞmy ogłoszenia.

DOROTA (agresywnie)
Chyba, Īe ty dałeĞ, a mnie zapomniałeĞ powiedzieć?

RźMźK (zdumiony)
Chcecie... sprzedać chatĊ?

WALDźK
Temat jest dla mnie całkowicie nowy, ale ja jestem otwarty na wszystkie tematy.

RźMźK
To chcecie sprzedać, czy nie?

DOROTA
AleĪ nie chcemy! I to jej powiedziałam.

WALDźK
A co ona na to?

DOROTA
Ona na to, Īe wszystko jest na sprzedaĪ i Īe to tylko kwestia ceny...

WALDźK
ProszĊ bardzo – zdeterminowany negocjator!
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RźMźK
No i powiedziała swoją cenĊ?

DOROTA
Trzysta tysiĊcy. Ale natychmiast, bo ona musi wracać.

RźMźK (zdumiony)
Trzysta tysiĊcy? Za to mieszkanie? Czyli trzy miliardy? KtoĞ tu chyba zwariował?

DOROTA (teĪ zdumiona)
To naprawdĊ tak duĪo?

RźMźK
Ogromne przebicie. Zarobicie na czysto sto tysiĊcy...

WALDźK (kompletnie oszołomiony)
Czekaj, czegoĞ tu nie rozumiem. PrzecieĪ sami wiecie, jak trudno jest sprzedać mieszkanie.
(wyciąga z kieszeni pomiĊtą gazetĊ) Popatrzcie (przerzuca pospiesznie płachty) Całe kolumny
ogłoszeĔŚ sprzedam, wynajmĊ, z powodu wyjazdu sprzedam niezwłocznie... Ceny poleciały, a tu
raptem – takie przebicie?

DOROTA
Ja ci tylko powtarzam jej propozycjĊ... Na którą odpowiedziałam jasno... i to samo, Waldek,
powtórzĊ tobie, aĪ ci zajara w łepetynieŚ (dobitnie) to mieszkanie nie jest na sprzedaĪ!

WALDźK
Spokojnie, Dorota... Kumam na bazie. Jasne, Īe nie jest na sprzedaĪ.... Ale sama pomyĞlŚ sto
tysiĊcy czystego zysku. W keszu!

DOROTA
Co wy Ğciemniacie o jakimĞ tam zysku? PrzecieĪ to jest kompletna abstrakcja! BĊdziemy mieli
trzysta tysiĊcy, ale  nie bĊdziemy mieli gdzie mieszkać!

WALDźK
To fakt nie podlegający negocjacjom. Ale tak właĞciwie, Dorota... co za róĪnica, gdzie bĊdziemy
mieszkali? Wiecie, Īe w takich Stanach na przykład, to ludzie siĊ przenoszą co trzy-cztery lata,
po całym kraju. A to źast Coast, a to Kalifornia, potem Żloryda, nastĊpnie Teksas...

RźMźK
Potem Starogard żdaĔski, Wejherowo i Trąbki Wielkie.

DOROTA
A ty, Waldek, pracy i tak nie znalazłeĞ nigdzie. Ani w Teksasie, ani w Trąbkach...
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WALDźK
W Trąbkach zacząłem dobrze, ale naczelnik gminy okazał siĊ palantem.

DOROTA (z naciskiem)
A wracając do mieszkania...

WALDźK (szybko)
Jakby tak spojrzeć na to rzeczowo, bez bajeru, to nasze mieszkanie ma same wady. Po pierwszeŚ
za duĪo miejsca, po drugieŚ za wysoko, no i te pieprzone urzĊdasy wszĊdzie dookoła, to po
trzecie. Jezu, dobrze, Īe oni juĪ przeszli na komputery, bo wyobraĪam sobie, co tu siĊ działo, jak
stukało piĊćset maszyn do pisania naraz... To piĊć. No, a w nocy ponuro.... To szeĞć. I ĝwiĊty
Biurokracy to siedem. Krótko mówiąc, same wady. ChĊtnie wyprowadziłbym siĊ do jakiegoĞ
osiedla za obwodnicą. Sama zieleĔ, powietrze, piesek jakiĞ, grillować moĪna, te rzeczy....

DOROTA
Wiem, wiem... błoto zamiast chodników i autobus raz na godzinĊ, bo akurat nie ma na benzynĊ,
albo tłumik siĊ urwał... Spadaj, Waldek, w podskokach.

RźMźK (wzdycha)
A z psem trzeba po weterynarzach latać.

WALDźK (wzdycha teatralnie)
Ale sto tysiĊcy! PomyĞl tylko, Dorota, Īywa kasa!

DOROTA
No, a co ty myĞlisz, Remek?

RźMźK
To za ładne, Īebym uwierzył. Żakt, Īe ta kasa akurat w tej chwili, to ratowałaby nam Īycie...
Mnie i Waldkowi... Musimy tylko troszkĊ wsadzić w wadium, a bĊdzie robota dla nas obu...

DOROTA
Słyszałam takie bajki z dziesiĊć razy... Tam trzeba dać w łapĊ, tam kaucjĊ, albo popić z kimĞ
ostro albo pojarać... Tylko, Īe potem jakoĞ gubią siĊ wizytówki tych kolesiów, a numery komórek
okazują siĊ nieaktualne...

WALDźK
Sorry, ale potrzebujĊ kasy właĞnie dlatego, Īeby nie Īebrać o robotĊ.

RźMźK
Ja tam zwyczajnie nie wierzĊ w tĊ kasĊ. Zobaczysz, Īe ta kobieta w ogóle nie wróci. Ani jutro,
ani nigdy... SprawdĨ, zobaczysz, Īe komórkĊ ma wyłączoną. (WALDźK szuka wizytówki, a potem
wybiera numer na telefonie stacjonarnym) A jeĞli nawet wróci, to okaĪe siĊ, Īe to jakaĞ Ğwiruska.
Wydaje siĊ jej, Īe jest biznes lady od real estate. Pełno tego wszĊdzie łazi...
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DOROTA
Walusiakowi teĪ siĊ wydawało.

WALDźK (z telefonem przy uchu)
A adres w Nowym Jorku?

RźMźK
Adres bardzo dobry. Ale przecieĪ kaĪdy moĪe sobie wydrukować co chce na wizytówce, no nie?

WALDźK (odkłada słuchawkĊ)
Komórką ma faktycznie wyłączoną, ale nie wyglądała mi na ĞwiruskĊ.

DOROTA
Sami Ğwirujecie... Ale to jest dziwna kobieta. Jakby rzeczywiĞcie przyjechała z innego Ğwiata.
Była zajebiĞcie domyĞlna. Czułam siĊ przy niej jak uczennica.

WALDźK
Mówisz, Īe ona przyjechała z Nowego Jorku? To na pewno ĩydówka, mówiĊ wam!

DOROTA
Dziwne masz problemy.

RźMźK
źeee... nie wyglądała.

WALDźK
A skąd wiesz, jak wygląda ĩydówka?

RźMźK
No dobrze, a ty skąd wiesz?

WALDźK
NiewaĪne skąd... Ale to by siĊ zgadzało... bogata ĩydówka powraca po latach, Īeby odzyskać
swoje mienie. Takie rzeczy, stary, siĊ zdarzają.

DOROTA
żłównie w kinie.

WALDźK
A w sumie przewał.

RźMźK
No tak, ale przecieĪ ona chce kupić, a nie sprzedać.

WALDźK



19

Ona chce na nas zrobić duĪą kasĊ, mówiĊ wam.

RźMźK
A to w jaki sposób?

WALDźK (rozgorączkowany)
Znacie tĊ historiĊ o facecie, który przechodził ulicą, rzecz jasna w Londynie... no i raptem
zatrzymał siĊ, wszedł do jakiegoĞ domu i zaproponował, Īe go kupi w całoĞci za bardzo dobrą
cenĊ. W złocie. WiĊc kupi, ale pod warunkiem, Īe dostanie wszystko – razem z meblami i innymi
manelami. A kiedy juĪ transakcja była zawarta, wziął z całego domu tylko jedną mała filiĪankĊ.
Bo zobaczył ją na parapecie, kiedy szedł sobie ulicą. Rozumiecie? No co, nie kumacie... To była
brakująca do kompletu dwunasta filiĪanka ze słynnego serwisu cesarza Kung-Żu, czy jak mu tam,
z mniej wiĊcej XXXVII dynastii. Komplet był wart setki tysiĊcy funtów.

RźMźK (ponuro)
Po warunkiem, Īe siĊ miało tych jedenaĞcie pozostałych.

DOROTA
Bardzo Ğmieszne, tylko, Īe to jest czwarte piĊtro i nic tu z ulicy nie widać. A poza tym nie sadzĊ,
ĪebyĞmy składowali na parapetach chiĔskie filiĪanki jakichkolwiek dynastii.

WALDźK (tajemniczo)
Co tam my... My w ogóle nic nie mamy. Ale tylu ludzi mieszkało tu przed nami...

DOROTA (przypomina sobie)
WłaĞnie! Nie powiedziałam wam o SumiĔskich. Tych, co mieszkali tu przed Walusiakiem.
żrossmanowa o nich pytała.

RźMźK
Pracowałem z tym SumiĔskim w Technomorze, jeszcze zanim poszedłem pływać. Działał w
SolidarnoĞci.

DOROTA
A potem wyemigrowali do Australii.

RźMźK
I to siĊ zgadza. Przynajmniej tak o nich gadano w Technomorze. Podobna ona miała tam brata.
To znaczy nie w Technomorze, tylko w Australii.

WALDźK
Czekajcie, jacy znowu SumiĔscy? PrzecieĪ mówiłaĞ, Īe ona przyszła kupować mieszkanie?

DOROTA
Najpierw pytała o SumiĔskich, pokrĊciła siĊ trochĊ, i dopiero potem z tym wyskoczyła.
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WALDźK
No to sprawa jasna... żdzieĞ tutaj jest filiĪanka!

DOROTA
Waldek, nie Ğwiruj, to nie jest film przygodowy.

WALDźK
Nie ma innej moĪliwoĞci... Ona nie potrzebuje naszego mieszkania, ta cała żrossmanowa. To
znaczy nie potrzebuje go, Īeby w nim mieszkać, kumacie? Noga jej tu nie postanie, a tyłka nawet
na krzeĞle nie posadzi. Ale widać coĞ tu jest w tej chałupie, na co ona filuje. Serio mówiĊ,
Remek. CoĞ tu musi być. Schowane.

RźMźK (sceptycznie)
Niby co? Skarb?

WALDźK
A moĪe i skarb? To stara kamienica, Ğciany grube. MoĪe gdzieĞ jest jakiĞ sejf, albo skrytka...

RźMźK (przedrzeĨnia)
A moĪe od razu cały sezam. Tylko trzeba trzy razy zapukać i znać zaklĊcie..

DOROTA
Ona teĪ pukała przed wyjĞciem. I pochwaliła, Īe mury stare, dobre...

RźMźK
Jasne, Īe stare, jeszcze jak. Remontu od Niemca nie było.

WALDźK (zamyĞlony)
A widzisz... pukała... Bardzo dziwne... żdzie dokładnie pukała, pokaĪ?

DOROTA (pokazuje miejsce w pobliĪu drzwi)
Tutaj.

WALDźK (puka niecierpliwie)
Pewnie sprawdzała, czy coĞ nie jest w Ğcianie zamurowane. O, słyszycie, dĨwiĊk tutaj jest
zupełnie inny niĪ tutaj.

Puka jeszcze razś nasłuchuje. DĨwiĊk w obu przypadkach jest zupełnie taki sam.

RźMźK
Żakt, Waldek, zupełnie inny dĨwiĊk!

DOROTA (wciąga siĊ)
A potem jeszcze tak błyskawicznie zajrzała pod ten obrazek... (pokazuje)
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WALDźK (podnosi obrazek, bacznie przygląda siĊ Ğcianie)
No tak, jasna sprawa, tu kiedyĞ musiał być sejf! Po co by zaglądała akurat pod obrazek, co?

RźMźK
ĩeby sprawdzić, czy Ğciana dawno malowana... PrzecieĪ ona chce kupić to mieszkanie, tak? WiĊc
ma chyba prawo je obejrzeć, nie?

WALDźK
Chyba sam nie wierzysz w to, co mówisz. PrzecieĪ my, cholera, nawet nie wiemy kto tu przed
nami mieszkał? No bo Walusiak, SumiĔscy, wszystko to ostatnie lata. A ta kamienica jest z 1907
roku. I gwarantujĊ wam, Īe przynajmniej od koĔca wojny nikt tu nic nie zmieniał.

RźMźK
Bo to zawsze było słuĪbowe mieszkanie, wiĊc nie miał kto inwestować.

WALDźK (gorączkuje siĊ, zaczyna chodzić po mieszkaniu i pokazywać)
No i sami popatrzcie... takie stare mieszkanie, pod strychem. Wiecie ile tu zakamarków...
Bokówki, to raz. Pawlacze, to dwa, jakieĞ schowki, kominy... po prostu idealne miejsca, Īeby coĞ
ukryć. Chłopie... tu moĪna by przecieĪ w czasie wojny schować batalion ĩydów.

RźMźK
MoĪe ta żrossmanowa sama tu siĊ ukrywała?

DOROTA
No co ty, na to jest za młoda!

RźMźK
To moĪe w stanie wojennym?

DOROTA
A na to jest za stara.

RźMźK
Niby czemu za stara? Starzy teĪ działali.

DOROTA (waha siĊ)
Chodzi mi o to, Īe ona tak dawno wyemigrowała...

WALDźK (gorączkuje siĊ)
Ale Remek zasadniczo ma racjĊ! Ona musi mieć coĞ wspólnego z tym mieszkaniem! MoĪe sama
tu kiedyĞ mieszkała, a moĪe ktoĞ z jej rodziny. KtoĞ, kto ukrył jakieĞ cenne rzeczy, rozumiesz...

DOROTA (zamyĞlona)
To prawda, Īe ona zachowywała siĊ doĞć tajemniczo.


